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W POLSCE 


W. Prowotorow (na zdjęciu) gra rolę Le- 
nina w filmie „Jak w jednym miasteczku..." 
realizowanym — jak już donosiliśmy — we 
współprodukcji „Mosfilmu* i zespołu DRO- 
GA. Film opowiada © pobycie Lenina w Pol 
w okresie 
pierwszej wojny światowej. Reżyseruje W. 
Niewzorow, zdjęcia wykonują — J. Lipman 


sce, w Krakowi i Poroninie, 


„A K. Winiewicz. 


Spotkania i rozmówki 


W ZAKOPANEM 
1 GDZIE INDZIEJ 


marcu i kwietniu przebywała w Zako- 
W panem ekipa  filmowców-dokumentali- 

stów pod kierownictwem dwóch zna- 
nych reżyserów Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych — Jerzego Hoffmana i Edwarda 
Skórzewskiego. O materiałach przywiezio- 
nych z tej wyprawy rozmawiam z Jerzym 
Hottmanem. 

— Do Zakopanego — mówi reżyser — 
wyjechaliśmy z zamiarem zrealizowania 
trzech różnych filmów. Jeden z nich — 
„Pocztówki z Zakopanego” mo być catko- 
wicie inscenizowanym dokumentem o cha- 
rakterze satyrycznym. Bohaterem filmu jest 
kamera, która chodzi, opowiada, zachowuje 
się w bardzo śmieszny sposób, a przy tym 
pokazuje ludzi, którzy góry i tatrzańską 
przyrodę oglądają wyłącznie z leżakóo na 
Gubatówce. 


Drugim filmem zakopłańskim będzie „Gu- 
bałówka w słońcu" — realizowana metodą 
zdjęć podpatrywanych, podobnie jak „TYPY 
na dziś". 1 wreszcie trzecim — z powodw 


„Zielony 
Balonik” 
po latach 


W krakowskiej .Ja- 
mie: Michalikowej'* oży- 
ła tradycja: przy ka- 
wiarnianych stolikach 
— mężczyźni w strojach 
młodopolskich cyganów 
zajęci lekturą „Czasu. 
Filmowcy Wytwórni 
Filmów Oświatowych — 
reżyser Stanislaw Ko- 
kesz 1 operator Jerzy 
Gaus. realizują tu film 
a „Zielonym Baloniku* 
— świetnym polskim 
kabarecie / pierwszych 
lat naszego stulecia. 
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zdrawiamy filmowców 


świała, którym bliskie są idee po- 


stępu i zbliżenia między 


„ILUZJON* W MAJU 


Kino „Iluzjon* Centralnego Archiwum Filmowego wyświetlać będzie 
w maju — nadal w zastępczej sali przy ul. Kredytowej w Warszawie — 
dwa cykle: „POPULARNE AKTORKI PRZEDWOJENNEGO FILMU POL- 
SKIEGO" oraz „NAJLEPSZE KOMEDIE". 

Cykl I: „SKŁAMAŁAM" reż. Mieczysława Krawicza z Jadwigą Smo- 
sarską. Eugefiuszem Bodo, Tadeuszem Wesolowskim. Michałem Zniczem, 
Wandą Jarszewską: „WRZOS* reż. Juliusza Gardana ze Stanisławą En- 
gelówną. Franciszkiem Brodniewiczem. Stanisławą Wysocką, Mieczysławą 
Ćwiklińską. Mieczysławem Cybulskim; „GEHENNA* reż. Michała W: 
szyńskiego z Lidią Wysocką. Iną Benitą. Mieczysławą Cwiklińską, Se- 
weryną Broniszówną. Witoldem Zacharewiczem, Bogusławem Samborskim, 
Antonim Fertnerem: „KSIĄŻĄTKO" reż. Konrada Toma i Stanisława 
Szebeki z Karoliną Lubieńską. Eugeniuszem Bodo. Lodą Niemirzanką. 
Antonim _Fertnerem, Stanisławem Sielańskim. 

W cyklu II zobaczymy wczesne filmy CHAPLINA oraz filmy z HA- 
ROLDEM LLOYDEM i BUSTEREM KEATONEM. 


Sprostowanie: W programie kwietniowym kina „Iluzjon* (FILM nr 16) 
podaliśmy błędnie obsadę aktorską filmu reż. Józefa Lejtesa „Dziewczęta 
z Nowolipek*. W filmie tym grali: Elżbieta Barszczewska, Tamara Wisz- 
niewska, Anna Jaraczówna, Jadwiga Andrzejewska, Mieczysława Ćwi- 
klińska, Stanisława Wysocka, Kazimierz Junosza-Stępowski, Tadeusz Bia- 
łoszczyński i inni. Przepraszamy! 


narodami 


Polska delegacja 
_na festiwal 


Jak już podawaliśmy — pol- 
ska kinematografia zaprezentu- 
je ma festiwalu w Cannes 
(4-20 maja) „Zezowate 
szczęście" Andrzeja Munka. 
Ustalono również skład pr 
skiej delegacji, która będzie 
uczestniczyć w festiwalu. Do 
Cannes wyjadą: reżyser An- 
drzej Munk, aktorzy — Barba- 
ra Kwiatkowska 4 Bogumił 
Kobiela oraz dyrektor Zespołu 
Produkcji Filmowej NZK — 
Tadeusz Karpowski (przewod- 
niczący delegacji). 

Sprawozdawcą naszego pis- 


Vraku śniegu jeszcze nie ukończonym — bę- 


dzie rektamówka przeznaczona dla zogra- 
nicy pt. „Visitez Zakopane: 
— Roman Burzyński zarzucał panom 


w „Przekroju" ośmieszanie statystów, nie- 
świadomych roli. jaką odegrają w waszych 
filmach 

— Na list pana Burzyńskiego odpociemy 
oddzielnie. Chcialbym jednak zaznaczyć, że 
za bardzo cenimy statystów, którzy są je- 
dynymi aktorami naszych filmów, by po- 
zwalać sobie na ośmieszanie ich. 

— Zdaje się. że ostatnio realizowali pa- 
nowie jeszcze inny film? 

— Działalność jednej z dolnośląskich sekt 
religijnych stanowi temat dokumentu, który 
w zamierzeniu nie będzie miał charakteru 
wyłącznie informującego, bo przez konfron- 
tację założeń i rezultatów działalności przy- 
wódcy sekty nazywającego się „bogiem* — 
otrzyma tzw. „drugie dno". Film ten — być 
może — w swoim skromnym zakresie, 
pokaże źródła powstawania religii. 

— Podobno zamierzają panowie zrealizo- 
wać film fabularny? 

— Tak, ale chociaż scenarzyści zespołu 
KAMERA przygotowują dla nas dwa 3ce- 
nariusze, nie chciałbym jeszcze nic mówić 
ma ten temat. Tymczasem wyjeżdżamy na 
miesięczne stypendłum do Włoch. gdzie 
pragńiemy nawiązać Kontakty z tamtej- 
szym środowiskiem filmowym. 


Rozmawiała E.S.W. 


ina z festiwalu w Cannes Bę- 


dzie, Jak co roku, redaktor 
naczelny — Aleksander Jac- 
kiewicz. 


Kto wystąpi 
w „Matee Joannie p” 
od Aniołów”? * 


Jak już podawaliśmy — re- 
żyser Jerzy Kawalerowicz 
(zespół KADR) przystąpił do 
realizacji filmu „Matka Joan- 
na od Aniołów"" wedlug opo- 
wiadania Jarosława Twaszkie- 
wicza. A oto obsada tego fil- 
mu: ksiądz Suryn — Mieczy- 
sław Volt. Joanna — Lucyna 
Winnicka, Wołodkowicz — Zy- 
gmunt Zintel. Brym — Kazi- 
mierz Fabisiak. Odry — Fran- 
ciszek Pieczka,  Chrząszczew- 
ski — Stanisław Jasiukiewicz. 
Kaziuk — Jerzy Kaczmarek. 
Na zdjęciu obok — Tona Sta- 
wińska, aktorka Teatru Dra- 
matycznego w Warszawie, któ- 
ra zagra w filmie Kawalero- 
wicza rolę jednej z zakonnic. 


© Reportaże afrykańskie 
© „Szpak” 
© „Korytarze sądu” 


w montażowniach i przed kamerami 


dokumenialistów 


»Atryka 1960: — to nazwa cyklu składającego się z pięciu fil- 
mów. zrealizowanych przez Tadeusza Jaworskiego podczas ze- 
szłorocznej wyprawy do Ghany i Gwinei. Filmy te („Rassarit, 
»„Nfama*, „Biały czlowiek z Yakou"*, „Przewoźnicy z Akryć 
„Gwinea niepodległa") już niedlugo wejdą na ekrany. 

Ludwik Perski kończy pracę nad filmem o kabarecie „Szpak 
Na film ten złożą się numery z ostatniego programu kabaretu 
oraz kilka wybranych z poprzednich progratnów. 

Na ukończeniu znajdują się filmy Kazimierza Karabasza („Mu- 
zykanci* — o orkiestrze tramwajarzy) i Bogusława Rybczyńskie- 
go („Pawązki* — wspomnienie o nieżyjących już. zasłużonych 
ludziach kultury polskiej). 


*k 


(W montażu znajdują się filmy Jerzego Hoftmana i Edwarda 
Skórzewskiego (patrz — ..Spotkania i rozmówki*) oraz „Koryta- 
rze sądu* Andrzeja Piekutowzkiego — film psychologiczno oby- 
czajowy o ludziach oczekujących na rozprawy. 


* 


Robert Stando i Sergiusz Sprudin realizują film tp. „Tysłąc 
sześćset metrów nad pozlomem morza" (o obserwatorium na 
Śnieżce). Jan Łomnicki przygotowuje się do realizacji filmów. 
© WOP-ie i o ludziach „Mostostalu". 


* 


Ostatnio skierowano do realizacji „Odgłosy wielkiego miasta* 
Lucjana Jankowskiego. według scenariusza Krystyny Grycza- 
łowskiej — film o szkodliwości hałasu, „Astronautów: (tytuł tym- 
czasowy) Marii Kwiatkowskiej 1 Mariana Wionczka — o prowa- 
dzonych w Polsce badaniach związanych z lotami kosmicznymi 
oraz „Reportaż pisany na wodzie" Bogusława Rybczyńskiego — 
historia „podróży” olbrzymiego walca sprowadzonego z Anglit do 
papierni w Ostrołęce, 


MIASTECZKO 


Scenariusz i scenopis: Jan Dobraczyński, 
Romuald Drobaczyński, Julian Dziedzina, 
Janusz Łęski | Andrzej Mularczyk 

Reżyseria: Romuald Drobaczyński, Julian 
Dziedzina i Janusz Łęski 

Zdjęcia: Henryk Depczyk i Tadeusz Wie- 
taa 

Muzyka: Lucjan Kaszycki i Zbigniew Szy- 
monowicz 

Kierownictwo artystyczne: 
duiewicz 1 Stanisław Wohi 


Antoni Boh- 


Dodatek: „Biala elimplada". Lako- 
niczny, ale" pasjonujący reportaż z 


Olimpiady Zimowej w Squaw Valley, 
zmontowany z materiałów zagranicz” 
nych. Opracowanie i produkcja: WFD 
— Warszawa 1960. 


e 
U PROGU CIEMNOŚCI 


(Yield to the Night) 


Scenariusz: John Cresswell 1 Joan Henry 
według książki Joan Henry 


ULICA HAŃBY 


(Akasen Chitai) 


Scenariusz: Masaszige Narusawa 
Reżyseria: Kendżi Mizoguczi 

Zajęcia: Kazuo Mijagawa 

Muzyka: Toszire Majuzumi 

Wykonawcy: Mickey — Masbiko Kio, Ju- 


meko — Aiko Mimasu, Jasumi — Ajnko 
Wakao, Hanae — Miczljo Kogure, Szizuko — 
Jasuko Kawakami, Taja — Eitaro Szindo, 
Eikoh — Kendti Sugawara | innl. 


Produkcja: Daiel (Japonia) — 1956. 


* 
Ostatni film zmarłego w 1956 roku reży- 
sera Kendżi Mizoguczi. Epicka opowieść 


© losach kilku gejsz z osławionej tokijskiej 
dzielnicy Josziwara. Ambitna próba cha- 
rakterystyki obyczajowej. 


Wykonawcy: Sobczak — Stanisław Miski, 
Sobczakowa — Maria Kierzkowa, Władek — 
Wiesław Gołas, Zośka — Gabriela Sakowicz, 
Wdowa — Karolina Salanga, fotograt — Ce- 
xary Julski, strażak — Bohdan Baer, 
ksiądz — Stanisław Holly, nauczyciel — Cze- 
slaw Roszkowski, złodziej — Jerzy Fitlo, 
Staszek — Adam Kwiatkowski, Magda — 
Bożena Tarnowska, Piasińska — Eleonora 
Lorentz i inni. 


Produkcja: Zespół Autorów Filmowych 
DROGA I PWSF — 1858. 
+ * 


Obraz życia polskiego miasteczka. Dosko- 
nale „neorealistycznie* podpatrzona strona 
obyczajowa. Film ten zrobili młodzi absol- 
wenci łódzkiej szkoły fllmowej. Recenzję 
„Miasteczka” czytajcie za tydzień. 


Reżyseria: Jack Lee Thompson 

Zajęcia: Gilbert Taylor 

Muzyka: Ray Martin 

Wykonawcy: Mary Hiton — Diana Dors, 
Mactariane — Yvonne Mitcheli, Jim Lan- 
caster — Michael Craig, kapelan — Geoff- 
rey Kenn, pani Bligh — Athene Seyler. 

Produkcja: Associated British (Wielka Bry- 
tania) — 1956, 3 


Ciekawe studium psychologiczne dziet 
czyny skazanej na śmierć i oczekującej wy- 
konania wyroku. Świetna realizacja 1 nad- 
spodziewanie dobra gra Diany Dors. 


——-.... 


Dodatek: „Przybysze z Dalekiej Pół- 
mocy". Realizacja: R. Sobecki. Zdję- 
cia: J. Arkusz i B. Szredel. Produk- 
cja: WFO — Łódź. 1960. Film popu- 
larnonaukowy. wyjaśniający. dlacze- 
go w Bałtyku spotyka się faunę 1 
florę zarówno z mórz południowych, 
jak i z Dalekiej Północy. Podane fak- 
ty bardzo ciekawe, ale całość zbyt 
ogólnikowa i chaotyczna, 


ED Z 


Dodatek: „Ziełona bariera". Reali- 
zacja: Lucjan Jankowski. Zdjęcia: 
Wacław Florkowski. Produkcja: WFD 
— Warszawa, 1960. Niebanalnie pod- 
patrzone migawki z pracy kontroli 
celnej na lotnisku pasażerskim na 
Okęciu w Warszawie. 


DO JUTRA! 


Scenariusz: Zbigniew Cybul- 
ski, Bogumił Kobiela, Wilhelm 
Mach 
Reżyseria: 
stera 
Zdjęcia: Jan Laskowski 
Muzyka: Krzysztof T. 
meda 
Wykonawcy: Jacek — 21 
gniew Cybulski,” Marguerite — 
Teresa Tuszyńska oraz G. Mu- 
szyńska, B. Baranowska, W. 
Bielieki, J. Fedorowicz, R. Po- 


Janusz  Morgen- 


Ko- 


wysokości”, 
1960. 


rabiego Potockiego z Łań- 


Interesująca forma publicystyczna. 


„Pamiętnik Jego 
NWFD_— Warszawa 


oparty na opul 
biografii Alfreda 


Dodatek: 
Produkcj 
zmontowany 
CUta, 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
Grzelecki 


s. 
© | A. Jackiewicz 


400 batów 


Mój wujaszek 


Zezowate szezi 


Krzyk 


Miasteczko 


Oko za oko 


Szynel 


Gdy umilkły 

dziala 

Noe nad Pacyfi- | 4 
kiem 


Kawaler króla je- 


iDZIEMY 
DO KiNA 


Jański, E. Kałużyńska, R. Fre- 
yer, T. Wojtych. 


Produkcja: Zespól Realiza- 
torów Filmowych KADR — 
1960. 

x 


Historia miłości rozgrywając 
ca się w środowisku gdańskiej 
młodzieży artystycznej. Film 
dobrze zreałizowany, o intere- 
sujących zdjęciach (Laskow- 
Skit. ale scenariusz dosyć 
wątły. , 


Kałużyński 


T. Kowalski 
B. Michałek 
Z. Pitera 

J. Plażewski 
J. Toeplitz 


z. 


Przygoda na plan- 
taeji 

Weżeli_ wspólloka- | 
torzy 


Sprytna dziew- 
<zyna 


en film może się 
bardzo nie podo- 
bać. Jest mylący. 


Zawiązuje _ melo. 

dramat — Ona j 
Go nie kocha, On nie może 
się z tym pogodzić, Jej 
jest przykro, ale zniewala 
Ją nowa miłość, On po 
grubszej awanturze daje za 
wygraną i opuszcza dom, 
miasteczko. Ta ekspozy- 
cja trwa dość długo, punk- 
tując skrupulatnie szcze. 
góły sentymentalnego kra- 
chu. Rzecz dzieje się w 
środowisku robotniczym. 
On jest mechanikiem. Ona 
— znakomita Alida  Valli 
— nosi szykowny gruby 
sweter, ma styl i wzięcie 
wielkiej star, jest podob- 
na do Michele Morgan z 
analogicznych nieporozu- 
mień, nie pasuje do sytua- 
cji ani do partnera. pre- 
zentującego nieważną uro- 
dę i, nieważnym sposobem 
bycia — typ anonimowego 
proletariusza. 

Ten film może się bar- 
dzo podobać. Bo, odkąd u- 
cina melodramat, staje się 
osobliwym moralitetem. 
On, ten nieważny i prosto 
ciosany Aldo, wyrasta na 
postać centralną i jedyną, 
na rzecznika idei. Ale ja- 
kiej? Wędruje ten Aldo 
błotnistymi drogami i mo- 
krymi autostradami pół- 
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nocnych Włoch, brzegiem 
Padu. 1 szuka. Czego? 
A tak pytając, już jesteś- 
my wciągnięci w złożoną 
problematykę filmu, już 
zobowiązani do współczu- 
cia z ideową niepewno- 
ścią twórców, z ich filozo- 


ficznym niezdecydowa- ność 


niem. 

Bo: szuka ten Aldo pra- 
cy, ale nie bardzo chce mu 
się pracować. Znajduje o- 
kazje, ale je przepuszcza. 
Bo znowu: co okazja — to 
kobieta, dużo kobiet na dro- 
dze, które chcą mu pomóc, 
chcą go z sobą związać, a 
on ucieka wciąż bezdom- 
ny. półchętny,  półobojęt- 
ny, skłócony wewnętrznie 
pragnieniem wolności i 
starą niewolą uczucia. 
W tej głównej, „peregryna- 
cyjnej* części, film kreuje 
mechanika Aldo na „Czło- 
wieka w ogóle*, Quidama 
naszych czasów. a za- 
razem na proletariackiego 
Outsidera 

Otóż i to! Quidam, 
Anonim. wyrażający 
losem reprezentatywnic 
przeciętny los _ współczes. 
nych sobie ludzi — w po- 
rządku: takie — zadanie 
spełnił w zasadzie niejeden 
film włoskiego neorealiz- 
mu. Lecz Outsider proleta- 
viacki, mechanik — symbol 
mający swą neurasteniczną 


Wilhel rm 


wlóczęgą wyrazić niepokój 


nienia — jest 
sprzecznością 


w samym założeniu. Ow- 
szem, samotność nieszczęś- 
liwie a uparcie kochającego 
mechanika mogłaby być 
tematem wiarogodnym, 
lecz nie w takim ustawie- 
niu, nie z taką dokumenta- 
cją jak w „Krzyku”. 

Bo „Krzyk* chce być 
przede wszystkim filmem 


społecznym. Chce mówić o 
krzywdzie ludzkiej w w; 
dliwie funkcjonującym spo- 
łeczeństwie. Chce powie- 
dzieć za dużo i zbyt roz- 
maitą mową na jeden raz. 
Chce znaczyć i sugerować 
na wyrost, poza pojemność 
scenariusza. Gdy Aldo po- 
wraca do swego miastecz- 


ka, aby ujrzeć Ją jeszcze 
raz, i umrzeć, film prze- 
wraca się na trzeci bok i 
myli widza jeszcze raz, 
otrząsając z siebie fnozol- 
nie nazbierane  uogólnie- 
nia zarówno _ „uniwersal- 
"ne", „egzystencjalne", jak 
i „socjalne*, sprowadza- 
jąc rzecz do  konstatacji 
szczegółowej, może i życio- 
wo prawdziwej, lecz my- 
ślowo ubogiej, bezradnej i 
dość _ anachronicznej 
że zdarza się miłość fatal- 


na, nie do zapomnienia, 
samobójcza. 
„Krzyk* wydaje mi się 


melancholijnym —_ dziedzi- 
cem - pogrobowcem neo- 
realizmu, _ utrzymującym 
bliskie stosunki towarzya- 
kie z osobistościami 0 
różnych orientacjach ideo- 
wych i artystycznych: z 
Fellinim (którego „La Stra- 


da* wdziera się raz po raz 
swym niepokojącym,  ta- 
jemniczym echem w natu- 
ralistycznie rzeczową  re- 
lację), z partyjnie absty- 
nencką częścią lewicy za- 
chodniej bez przydziału, 
spanikowaną i cierpiącą na 


kompleks izolacji,  wresz- 

cie z byznesmanami od 

atrakcyjnych elektów i 
P. S$. 


Ten tilm daje dobrą okazję 
do przypomnienia jednej ze 
świetniejszych powieści nasze- 
g0 dwudziestolecia. „Kobiety 
na drodze" Bogusława Ku- 
czyńskiego. Nie mogłem o niej 
nie myśleć podczas seansu. Co 
za zbieg okoliczności: Powieść 
1a — to jakby lepszy. bezbłęd- 
ny scenariusz „Krzyku: 
nie pasujący do zamysłu, am- 
bicji, intelektualnych sugestii 
włoskich realizatorów. U Ku- 
czyńskiego samotność proleta- 
riusza, jego anarchistyczny 


handlu sentymentem. Ró- 
wnie wieloznaczny i nie- 
jednolity jest wyraz  for- 
malny dzieła, jego stylis- 
tyka. Przekładając włoską 
realizację na polskie ama- 
torskie wrażenie, jest to 
tak, jak gdyby ten sam 
film kręcili osobno: oschły 
precyzyjny naturalista Ka- 
walerowicz i  roztargnio- 
ny, dywagujący romantyk 
Lenartowicz, a potem  na- 
kleili swoje taśmy jedną 
na drugą. Wyniknął z tego 
— wracając do Włoch — pe- 
wien konflikt w samej 
formie, widoczny choćby 
w owym wahaniu reżysera 
i operatora, jak potrakto- 
wać sztafaż małomiastecz- 
kowy i nędzarski — czy 
więc na temat brzydoty 


estetyzować, czy się brzy- 
dotą brzydzić. 


Na szczęście, cudownie 
fotografowana mgła, _nie- 
ustanna i wszechobecna, 
daje całemu filmowi ową 
mleczną, zjawiskową kar- 
nację. ową fakturę miękką 
i zarazem paradoksalnie 
wyrazistą, okrutną w od- 
słanianiu rzeczy — a już 
tylko to i nic więcej wy- 
starczyłoby za styl. 


pesymizm, jego bezimienne 
kobiety, miłość bez wczoraj 1 
bez jutra, noclegi bez adresów, 
wędrówki bez celu — wszyst- 
ko to jest umocowane w dla- 
lektyce konsekwentnej, jedno- 
czącej integralnie dee 1 
przedstawienie przedmiotowe, 
hipotezę i argument. Wniosek, 
jak na recenzję z włoskiego 
filmu, dość nieoczekiwany: 
warto wznowić „Kobiety na 
drodze" Bogusława Kuczyń- 
skiego. 


Curd Jiirgens i Folco Luli 


Sędzia 
z biblią w ręku 


astanawiając się nad filmem „Oko za oko" nie sposób pominąć słyn- 
nej trylogii sądowej Andre Cayatte'a. Stanowi ona swoisty komen- 
tarz do tego filmu; w niej reżyser wykłada swój system poglądów 
społecznych i moralnych. Opowieść o zemście Bortaka jest zakoń- 
czeniem rozważań o sprawiedliwości. 

w „Sprawiedliwości stało się zadość Cayatte zakwestionował obiekty- 
wizm sądów i pokazywał, jak różne czynniki uboczne, niekiedy chwilowe sta- 
ny emocjonalne, potrafią diametralnie zmienić orzeczenia sędziów. Na przy- 
kładzie Elzy Ludenstein, zabijającej z litości swego nieuleczalnie chorego ko- 
chanka, starał się też wykazać bezradność prawa wobec skomplikowanych pro- 
blemów moralnych. We wstrząsającym filmie „Wszyscy jesteśmy mordercami" — 
udowadniał, że skazywanie ludzi na śmierć jest zalegalizowanym mordem, bo 
za zbrodnie powszechne każe się odpowiadać jednostkom. W „Przed potopem" 
pogłębił swoje społeczne oskarżenie; to rodzice pchnęli młodych bohaterów 
do podwójnego zabójstwa, bo stosowali błędne metody wychowawcze i w kry- 
tycznych chwilach nie potrafili rozumnie przeciwstawić się szaleństwu lat pięć- 
dziesiątych — psychozie wojennej. W „Czarnej teczce" wreszcie dał apokalip- , 
tyczną wizję zła powszechnego, z którym nie ma kto walczyć, bo aparat spra- 
wiedliwości jest niezdolny do wykonywania swych obowiązków. 

Przedstawiając te cztery filmy, doprowadził więc Cayatte uważnych widzów 
do wniosku, że sprawiedliwość jest nieosiągalna, a próby prostowania Ścieżek 
ludzkich kończą się nieuchronnie niepowodzeniem. 

Trzeba było jednak w końcu przejść do pozytywnych wniosków. Nie przy- 
padkowo tytułem filmu o Bortaku i Walterze jest werset biblijny, a sceneria, 
w której rozgrywa się dramat, przypomina wydarzenia ewangeliczne. Nawet 
miejscem akcji jest Damaszek i jego okolice — ten sam Damaszek, w pobliżu 
którego zestał nawrócony św. Paweł; również takie detale, jak dialogi prowa- 
dzone w narzeczu arabskim sprzed dwóch tysięcy lat — zdają się wskazywać 
na intencję twórcy. 

W tsiocie, w Dekalogu znalazł Cayatte rozwiązanie trapiących ludzkość 
sprzeczności, a głównie w przykazaniu miłości bliźniego. Przeciw temu przyka- 
zaniu zgrzeszył dr Walter, bo nie przejawił dostatecznego poczucia odpowie- 
dzialności za niedolę innych. Przeciw temu przykazaniu zgrzeszył także Bortak, 
bo dał się powodować zapamiętałej zemście, realizując potępione przez Chrystu- 
sa prawo odwetu. Obu też spotyka natychmiastowa kara. Cios, którym każdy 
z nich godzi w swego przeciwnika, dosięga i jego samego. 

A więc mamy współczesną przypowieść ewangeliczną i tak, jak w Ewangelii 
— zaopatrzoną w latwo czytelny morał. 

Cayutte uchyla się tu od rozwiązywania problemów sprawiedliwości na płasz- 
czyźnie społecznej, lecz nie sposób nie przyznać mu konsekwencji. Skoro 


stwierdził, że sprawiedliwość jest nieosiągalna na ziemi, musiał jej poszukać 
w niebie. Tyle tylko, że tym razem siła przekonywania jest znacznie mniejsza, 
niż w poprzednich filmach. 

Nie jest mianowicie w stanie przekonać, że chirurg w istocie zgrzeszył prze- 
ciwko miłości bliżniego. W postępowaniu Waltera trudno dopatrzeć się zna- 
mion zbrodniczej obojętności, tak jak to chce nam zasugerować autor. Wpraw- 
dzie jest to człowiek rozmiłowany w komforcie i wygodzie, ale swoje codzienne 
obowiązki wykonuje skrupulatnie. Cayatte jednak chciałby w nim widzieć ja- 
kiegoś współczesnego Judyma, a więc nie po prostu dobrego lekarza, lecz spo- 
tecznika, ojiarnie udzielającego pomocy. bez względu na to, czy ta pomoc okaże 
się skuteczna. 

Nie pozadził sobie też Cayatte z rysunkiem psychologicznym Bortaka. Widząc 
okruiny zemstę — przypuszczamy, że bardzo kochał zmarłą żonę, ale nic nas 
o tym nie przekonuje i dlatego nie jesteśmy w stanie wykrzesać ani odrobiny 
sympatii do mścicielu. A to przecież było warunkiem potępienia rzekomo nie- 
dbalego lekarza. Te niedomogi psychologiczne spowodowały, że obaj aktorzy — 
Curd Jiirgens w roli doktora Waltera, i Folco Lulli w roli Bortaka (pamiętamy 
go z doskonałej interpretacji roli w filmie „Ucieczka do Francji*) — wypadli 
blado. 

Tak więc konflikt, który miał wyrazić sumę poglądów Cayaite'a na wspól- 
czesny świat, sprawia wrażenie raczej wymyślonego. efektownego chwytu fa- 
bularnego. A z filmu, który przecież miał być ukoronowaniem ambitnej tryle- 
gii sądowej, robi film przeciętny. 


ALEKSANDER KUMOR 
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Halina Laskowska 


ŁABĘDZI 


ŚPIEW 


NEOREALIZMU 


Czerwony sygnał 


roku 1956, gdy Pietro Germi zrea- 
lizował „Czerwony sygnał", twór- 
czość nurtu neorealistycznego we 


Włoszech była już właściwie zam- 

kniętym rozdziałem. Spór o neo- 
realizm stał się w tym okresie jałowy: cho- 
dziło o typ filmu, który nie istniał, który 
mógłby powstać. Spór ten był zresztą w du- 
żym stopniu dyskusją czysto ideołogiczną — 
wygasał przeciążony balastem nieporozumień, 
mitów i wieloznacznych uogólnień. Od roku 
1954 polemika wokół neorealizmu była więc 
prowadzona na wyrost, dotyczyła postulatów 
i programów, a nie konkretnych filmów. Te- 
zy Zavattiniego, jego program absolutnej 
wierności wobec faktów, nie sprawdzały się 
nawet w twórczości samego  Zavattiniego, 
choć zaważyły na ocenie nurtu neorealistycz- 


nego, zminimalizowały jego zakres, postulu- 
jąc naturalistyczną óbisowość i rodzaj szla- 
chetnego plotkarstwa społecznego, 


„Czerwony sygnał" Germiego wydaje się 
więc bardzo znamiennym filmem dla tej 
sytuacji. Stanowi podsumowanie wielu cech 
twórczości neorealistycznej, jest w dużej mie- 
rze bliski programowym tezom Zavattiniego, 
Ale poprzestaje na tym podsumowaniu. Jest 
więc dziełem niejako „programowym*, zgod- 
nym wprawdzie z tezami teoretyków neore- 
alizmu, ale pozbawionym tej elementarnej, 
spontanicznej siły, którą miały wielkie filmy 
neorealizmu, powstałe w okresie, gdy o „pro- 
gramie* nie było czasu myśleć. 


Film ten został potraktowany trochę tak, 
jak zwykło się traktować pośmiertne utwo” 


ry z teki wielkiego pisarza — z szacunkiem 
„przez pamięć dla..*. Otrzymał wiele zasłu- 
żonych nagród festiwalowych i został nazwa- 
ny „łabędzim śpiewem neorealizmu". 

Germi w swoim opowiadaniu o życiu włos- 
kiego kolejarza i jego rodziny ze znakomitą 
sprawnością zastosował metodę kronikarski 
go realizmu. Umiejętność tworzenia pasjonu- 
jącego obrazu życia codziennego jest impo- 
nującą zaletą jego filmu. Jednoczesnie jed- 
nak drobnorealistyczna opisowość — pomimo 
doskonałego zastosowani: a może właśnie 
wskutek tej precyzji — ujawnia ograniczenia 
kronikarskiego realizmu, jego niewystarczal- 
ność w zetknięciu z konkretnymi sytuacjami 
społecznymi. 

Jeden tylko wątek — dramat bohatera (il- 
mu, starego maszynisty, nie mogącego znaleźć 
miejsca w społeczeństwie — stanowi próbę 
dokopania się prawdy o autentycznych prze- 
życiach i konfliktach współczesności. Maszy- 
nista Andrea ze swoim rodowodem dawnego 
partyzanta jest jednym z tych ludzi, których 
pokazywały dawne filmy Rosselliniego czy 
De Santisa. Germi pokazuje tu jakby ostatni 
rozdział opowieści o losie tego pokolenia, 
przenosi bohatera w okres o 10 lat później- 
szy. Ten wątek jest też w „Czerwonym sy- 
gnale* najpełniejszy, najbogatszy w obserwa- 
cje i problematykę. 

Pozostałe wątki — rodzinnych konfliktów 
maszynisty i losów jego dzieci — są już tyl- 
ko szłachetnym, lecz błahym plotkarstwem 


* obyczajowym. Nie tylko kompromisowe roz- 


wiązania tych wątków. lecz także powierz- 
chowność obserwacji przypomina kronikę 
w rodzaju opowiadań o rodzi Matysia- 
ków. 

Kompromis rozwiązania fabularnego. tak 
drażniący we wcześniejszym filmie Germie- 
go. w „Drodze nadziei*, w „Czerwonym syg- 
le* wydaje się zresztą znacznie mniej istotny 
dla zawartości filmu. W „Drodze nadziei* 
bowiem prowadzil do uchylenia się twórcy 
od interpretacji; w „Czerwonym sygnale* zaś 
dążenie do zebrania obserwacji i faktów wy- 
czerpuje już całkowicie ambicje twórcy. 

Dlatego właśnie film ten jest tylko zróżni- 
cowanym „łabędzim śpiewem* neorealizmu, 
dziełem wtórnym, pozbawionym nowych pro- 
pozycji myślowych i stylistycznych, pozba- 
bawionym akcentów  polemicznych, twór- 
czych artystycznie i społecznie. „Rzym mia- 
sto otwarte*, „Złodzieje rowerów", „Rzym, 
godzina 11* potrafią dziś jeszcze budzić obu- 
rzenie. wzruszać, prowokować do dyskusji. 
„Czerwony sygnał" nie posiada już tej siły. 


PO KINIE 


„trzeci tom starego Toeplitza", jak nazywają go kinomaniacy 

(bo oficjalny tytuł brzmi: „Jerzy Toeplitz: Historia Sztuki 

Filmowej, 1II, 1928—1933). Dodam tu, gwoli wyjaśnienia, że 

„stary” nie oznacza podeszłego wieku, ma tylko odróżniać 
historyka filmu od jego familianta, również publicysty; zwrot 
ten używany jest podobnie, jak np. czeladnicy mówią o majstro- 
wej „stara*, choćby nie miała osiemnastu lat. Być może, wyraża 
on też uznanie, jakie ogarnięci filmowym fijołem żywią do jesz- 
cze większego od nich, niejako supermaniaka. 


Owa „Historia szfńtki filmowej" jest bowiem jedynym podobnym 
przedsięwzięciem na przestrzeni tysiąca lat istnienia państwa 
polskiego i zapewne również w najbliższym tysiącu coś takiego 
nieprędko się zjawi. Nie mnie jednak rozprawiać o tym dziele i, je- 
żeli tu o nim okazjonalnie napomykam, to tylko jako szeregowy 
czytelnik. 


Właśnie czytelnik. „Historia* Toeplitza jest bowiem książką, 
którą się stale czyta. Istnieją podobne „Historie”, do których za- 
sidda się pod moralnym przymusem, na dwa tygodnie, studiuje 
się od początku do końca i nigdy już do nich nie wraca (taka jest 
np. dla mnie praca krytyka francuskiego Sadoula). Innych znowu 
się nie zgłębia, ale bierze się często do ręki, by coś sprawdzić, 
przerzucić jaki rozdział w poszukiwaniu informacji, zweryfikować 
datę czy tytuł w bibliografii. Toeplitza tymczasem (który zresztą 
spełnia też wymienione wyżej obowiązki) czyta się i czyta. * 


Tak więc czytając i czytając człowiek zastanawia się nad ak- 
tualnymi sprawami, które może do głowy by mu nie przyszły, 
gdyby się nie wziął do historii. Wertując ów tom, nie można np. 
opędzić się wrażeniu, że film dzisiejszy jest uboższy treściowo niż 
był w swoim klasycznym okresie. Byłożby to możliwe? Przecież 
film po drugiej wojnie rozwinął się z niebywałym rozmachem. 
I, gdy oglądamy w klubach nawet najlepsze filmy sprzed dwu- 
dziestu lat — te, o których pisze Toeplitz — nie możemy po- 


5, uż od paru tygodni (odkąd wyszedł) wertuję i „wertuję 


wstrzymać się od odruchu zniecierpliwienia wobec ich „przesta- 
rzałości”, a bywa też, iż dusimy się od śmiechu. 

A jednak! Film jest doskonalszy, ale nie jest intelektualnie bo- 
gatszy. (Prof. Heisenberg powiedział, że jesteśmy bardziej uczeni 
niż Grecy, ale nie mądrzejsi od nich). Toeplitz pisze o filmie 
gangsterskim, społecznym, poetyckim pierwszych lat „dźwięko- 
wych”, o komedii populistycznej, o grotesce anarchicznej, o sa- 
tyrze typu „chaplinowskiego”, o eksperymentach radzieckich. Pra- 
ie każda pozycja stawia nowy problem, atakuje sprawę spo- 
łeczną, daje obraz nie znanego dotychczas typu ludzkiego, czy od- 
krywa nową tonację uczuciową, psychologiczną, często filozoficzną. 

Co tej umysłowej ruchliwości dawnego fiłmu przeciwstawia ki- 
nematografia dzisiejsza? Tam, gdzie tył Chaplin, Buster Keaton, 
W.C. Fields, Bracia Marz, liryzm przedmieścia Rene Claira, tro- 
niczna rewolta obyczajowa komedii amerykańskiej lat kryzysu — 
"mamy dziś co najwyżej Fernandela i familijne farsy mieszczań- 
skie. Nie słychać o następcach Eisensteina, Pudowkina i Czir- 
kowa. Zamiast wstrząsającego demaskatorstwa lat trzydziestych — 
maniera „czarna, sprowadzająca się wreszcie do starannego foto- 
grafowania prefabrykowanej brutalności ze szczegółami klinicz- 
nymi. Wojna nie schodzi z naszych ekranów, ale jako temat „za- 
stępczy”, tj. pozwalający nie ruszać innych problemów, w do- 
datku coraz bardziej traktowana jako pretekst pirotechniczny, DY 
zrobić film z dużym rozmachem, zasłaniającym bezradność wobec 
aktualnych spraw naszego wieku. Nieboszczyk Hitler uratował 
kino: dostarczył tematu na pół wieku. . 

Nie wiem wreszcie, czy moje zrzędzenia nie są rezultatem 
tęsknoty za minionymi latami; w każdym razie to wina Toeplitza, 
nie moja — jak na historię, jego dzieło musi być potężnie senty- 
mentalne... 5 t 

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Nie musimy, oczywiście, przedstawiać naszym czytelnikom tej 
aktorki.- Oto kilka jej ostatnich zdjęć. Na parę minut przed wej- 
ściem na scenę... Już na scenie — w przedstąwieniu sztuki Tadeu- 
sza Różewicza „Kartoteka* (Teatr Dramatyczny w Warszawie)... 
Podczas „próby czytanej* kolejnego spektaklu telewizyjnej „Kobry”. 

Przypominamy, że pani Lucyna Winnicka grala jedną z głów- 
nych rół .w „Pociągu* — filmie nagrodzonym ostatnio przez na- 
szych czytelników „Złotą Kaczką*. 

Zdjęcia — I. Malek-Jarosińska 


Helena Weigel i Gerd Schdfer w realizowanej 
przez DEFĘ filmowej wersji „Mutter Courage" 


CO NOWEGO w „DEFIE” sora 


W wytwórni DEFA znajduje się obecnie w reali- 
zacji 25 filmów, z czego 10 jest już na ukończeniu. 
Większość z nich zajmuje się problematyką współ- 
latwe sprawy podzielonego Berlina po- 
film „Życie się zaczyna”, realizowany przez 
mlodego reżysera Heinera Carowa na _ podstawie 
scenarlusza Kurta i. Jeanne Sternów. Konrad 
Wolf, twórca wyświetlanego u nas interesującego 
filmu  „Gwłazdy*, reżyseruje nowy  fllm- pt. 
„Skrzydlaci ludzie”. 

1 maja przewidziana jest premiera filmu „Jeden 
poświęconego _ robotnikom-sportowcom, 
z popularnym aktorem Giintherem Simonem w ro- 
1 głównej. 

2 ciekawszych adaptacji warto wymienić reali- 
zowany we współprodukcji z paryską wytwórnią 
„Pathć Cinćma* fllm „Tribe Wasser* (Mętna 
woda) wedlug „La Raboullleuse* Balzaka. Auto- 
rem scenariusza i reżyserem jest Louis Daquin. 
Główne role grają Jean Claude Pascal i Madelaine 
Robinson. 

Do najambltniejszych zamierzeń twórczych „De- 
ty należy niewątpliwie realizowana obecnie adap- 
tacja sztuki Bertolta Brechta „Mutter Courage und 
ihre Kinder" (Matka Courage) w reżyserii Petera 
Palicschi 


Nagrody Brytyjskiej Akade- 


ko najlepszym aktorom zagra- 
nicznym. Za najlepszą angiel- 
ską pozycję roku uznano film 
kryminalny .Sapphire*, za 
najlepszą pozycję zagraniczną 
— „Ben-Hura*. Trzynastoletnia 
córka Johna Millsa, Hayley 
Mills, otrzymała specjalną na 
grodę dla najbardziej intere- 
sującej „twiazdy przyszłości* 
za rolę w filmie „Tiger Bay* 
(Zatoka Tygrysia). 


* 


„Bambi — nagrody dla naj- 
popularniejszych w NRF akto- 
rów i twórców filmowych, 
przyznawane tradycyjnie od 
dwunastu Jat na podstawie 
plebiscytu czytelników zachod- 
nioniemieckich magazynów. 
„Filmrevue*. ..Filmjournal" i 
„Filmwoche*, otrzymali w tym 
roku Ruth Leuwerik i O. W. 
Fischer, a z aktorów zagrac 
nicznych — Gina Lollobrigida 
i Rock Hudson. Jak już poda- 
waliśmy — nagrody 
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„€tnć-Tele-Re- 


francuskich maga- 
filmowo-telewizyjnych. 


mii Filmowej przyznane zosta- GONI? 
ły w tym roku Audrey Hep- / vyeu, 

burn 1 Peterowi Sellersowi. Ja- niejszych 

ko najlepszym aktorom bry-  zynów 

tyjskim. oraz Shirley Mac La- przyznali 

ine i Jackowi Lemmonowi. ja- lepszy film roku 


Orfeuszowi", Inne nagrody te- 


SABINE SINJEN 


ambi* _ £o pisma (statuetki „.Syrenki”) 
- dla _ najpopularniejszych  — dla najpopularniejszych a- 
„Bwiazd przyszłości”, otrzyma- _ ktorów 


li Sabine Sinjen i Hansjórg 
Felmy. Za najlepszy zachod- 
nioniemiecki film roku uzna- 
ny został wielokrotnie już na- 
gradzany ..Most* reż. Bern- 
harda Wieki'ego. za najlepszy 
film zagraniczny — „Czarny 
Orfeusz* Marcela Camusa. 
„Bambi* dla najlepszego re- 
żysera przyznano Rudolfowi 
Thiele ża film ..Freddy. die 
Gitare und das Meer 
dy, gitara 1 morze). 


Bardot i Jean Gabin, dla naj- 
lepszych aktorów — Audrey 
Hepburn za rolę w „Historii 
zakonnicy" i Jean-Claude Bria+ 
ly za rolę w ..Kuzynach*, 

Za rewelację roku. czyli naj- 
bardziej obiecujące „gwiazdy 
przyszłości, uznani został 
Marie-Jose Nat _(przedstawili- 
śmy ją w 12 numerze FILMU 
z br.) i Jean-Paul Belmondo. 
którego przedstawiamy na są- 
siedniej stronie. 
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Karla Runkehl jest jedną z głównych bo-  darzeń. 
haterek nowego filmu DEFY — „Jeden z nas" 
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DO CZYTI 
PR 
GERAI 


Na prośbę pani Anne Philipe, 
zmarlego wielkiego aktora fi 
skiego, zwracam się do wszy 
czytelników w Polsce I za gr 
którzy są w posiadaniu pubii 
nych w dziennikach I czasopi 
artykułów o Górardzie Philipe, 
zjł o jego rolach filmowych lu 
tralnych, wywiadów prasowyc| 
lacji z jego pobytu w Polsc 
w innych krajach socjalistyci 
wreszcie wspomnień osób, któ 
z nim zetknęły — by zechciał 
najszybciej przesłać takie ma 
pod adresem redakcji FILMU. F 
tę kieruję także do autorów rec 
artykułów, wywiadów lub wspor 
jak również do redakcji pism, 
zamieszczały tego rodzaju mat. 
Publikacje, o których mowa, s 
dzo potrzebne redaktorom moi 
fii o zmarłym aktorze, przygć 
wanej do druku w paryskim 
wnictwie „Ł'Arche*. Książkę 


Głośny strajk aktorów i autorow 


misem. Jak już pisaliśmy. strajku, 
wynagrodzeń z tytułu sprzedaży or 
twórnie nie przyjęły wprawdzie ma 


się przy sprzedaży dawnych filmów 
aktorom biorącym w tych filmach 


Realizację nowej wersji filmowej 
chodnich inscenizację Gustąyya, Grź 
liśmy już poprzednio — rozpa£żnie 
Glowne role obejmą najlepsi/Bktor 
fista zagra Gustaw Griindgenk (4 
będzie Feter Gorski. 

Heinz RUhmann zagra tytułową | 
wojaka Szwejka, Realizację tego 


lmowych bajek dla 
. in. uwspółcześnione 
puszka”. ułodróży 
ŚRoviiiona Sthzoe" 
- zmaaizowacjy Blącu 
pięciu Jat raw hie- 
yWłodzie zAłztwóBhia 
ożona ostatnio przez 
„ niezwykie popular- 
komika filmowego. 


ANCJA 


waniu epizodu filmu 
i miłość" (patrz — 
lan Jaque rozpocznie 
ilmu „Kadeci z Sa- 
ęconego wychowan- 
szkoły  kawaleryj- 
w 1940 roku nie 
dać się Niemcom 
(walczyli nad Loa- 
iesnych uczestników 
ało zaledwie kilku, 
pomagają reżysero- 
zeniu przebiegu wy- 


IGLIA 


„Warwiek-Film'* 
filmową biografię 
'a. Główną rolę grać 
najlepszych  angiel- 
W - Peter Finch. 


IIKÓW „FILMU* 
JACIÓŁ 
A PHILIPE”A 


.  guje znany pisarz Claude Roy przy 
. współpracy Anne Philipe. Ma się ona 
„ ukazać pod koniec bieżącego roku. 


9 KAZIMIERZ DĘBNICKI 


"wych w Hollywoodzie zakończył się kompro- 
żądali od wytwórni tilmowych dodatkowych 
zacjom telewizyjnym ich starych filmów. Wy- 
lnych żądań strajkujących. ale zdecydowały 
vizji płacić pewne ryczałty ich twórcom oraz 
al. 


iusta* w oparciu o głośną w Niemczech Za- 
1asa,Z. teairu„w.iiamburgu — o czym donosi- 
ikonięę raaja W$twórnia „Divina — Gloria". 
*spolu/ Niemieckiego Teatru z Iamburga: Me- 
4 Kierownik artystyczny filmu), reżyserować 


w nowej filmowej wersji „Przygód dzielnego 
u przygotowuje reżyser Gottfried Reinhardt. 


przedstawia. 


Tean- Daul 
Belmondo. 


Ten dwudziestoletni aktor uważany jest za 
najciekawsze „odkrycie" francuskiej „nowej 
fali". Zadebiutował w filmie Claude Chabrola 
„A double tour" (Na dwa spusty). Dotychczas 
grał jeszcze w kilku francuskich filmach, 
m. in. w dobrze ocenionym przez krytykę 
francuską „A bout de soujfle" (Do. utraty 
tchu) reż. Jean-Luc Godarda. 

Obecnie Jean-Paul Belmondo gra w jednym 
z epizodów filmu „Francuzka i miłość", o któ- 
rum obszerniej plszemy wyżej. 


— to nowy francuski film złożo- 
ny z kilku nowel reżyserowanych 
przez znanych twórców. Pierwszy 


epizod pt. „Dziectństwo” reżysć 
ruje Henri Decoin, drugi pt. 
„Młodość" — Jean Delannoy. W 
„Młodości" główną rolę gra de- 
biutantka, trzynastoletnia Annie 


Sinigalie (na zdjęciu 1). Trzeci 
epizod pt. „Małżeństwo" reżyse- 
ruje Renć Clair. Czwarty — pt. 
„Rozłam w małżeństwie" — Hen- 
rl Verneuil. Główne role grają 
tu Dany Robin (na zdjęciu 2) t 
Jean-Paul Belmondo. Następną 
nowelę pt. „Rozwód” z udziałem 
Annie Girardot i Frangoisa P6- 
rtera realizuje Christian Jaqut 
a ostatni z epizodów — pt. „Sa- 
motność' — Jean-Paul le Chanois. 
Odtwórcami głównych ról są tu 
Martine Carol t Robert Lumoureux 
(na zdjęciu 3). Planuje się zrea- 


liżowanie jeszcze epirodu „Pa- 
nieństwo" w reżyser Michela 
Boisronda. Epizod ten młał re- 


żyserować zmarły niedawno Jac- 
ques Becker. 


W tegorocznym XIII Festiwalu Filmowym w Łocarno (Szwajcaria), 
który odbędzie się w dniach 21—31 lipca, reprezentowane będą m. in. 


kinematografie USA, Anglii, Chin I Meksyku, 


Podczas festiwalu zor- 


ganizowana zostanie wystawa fotografii z filmów meksykańskich oraz 


cykl 
nuel 


retrospektywnych pokazów poświęconych twórczości Lulsa Bu- 
W tym samym czasie pod patronatem UNESCO odbędzie się 


w Locarno doroczny kongres, poświęcony problemom filmu młodzie- 


żowego. 


Kampania 
przeciw 
Marlenie Dietrich 
w NRF 


Marlena Dietrich — Niemka 2 
pochodzenia. ma pierwszy raz po 
wojnie wystąpić na estradach pa- 
ru miast Niemiec Zachodnich. Po. 
opublikowaniu tej  władomości 
część tamtejszej prasy rozpoczę- 
la kampanię przeciw sławnej 
aktorce za jej antyhitlerowską 
przeszłość. W okresie dojścia Hi- 
tlera do wladzy — Marlena, któ- 
ra przebywała wówczas poza Bra- 
nicami Niemiec, zrezygnowała z 
powrotu do kraju. Odmówiła też 
spotkania z ówczesnym ministrem 
Ribbentropem, który chelał na- 
kłonić ją do powrotu. Później 
Mariena Dietrich przyięła obywa- 
telstwo amerykańskie 1 podczas 
wojny występowała w mundurze 


amerykańskim na estradach polo- 
wych w oddziałach USA. Wraz z 
armią amerykańską znalazła się 
po zakończeniu wojny na terenie 
Nieiniec „i tu — zwiedzając obóz 
koncentracyjny w Bergen-Belsen 
— wyraziła swe potępienie zbroń- 
ni hitlerowskich, za które czuła 
się jako Niemka  współodpowie- 
dzialna, 

Właśnie tych słów 1 amerykań- 
skiego obywatelstwa nie mogą jej 
zapomnieć dziennikarze zachod- 
nioniemiecey. drukujący swe na: 
pastliwe artykuły o sławnej aktor- 
ce pod tytułami w rodzaju: „Mar- 
lena. go home" (Marleno, wynoś 
się!). 
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"ZEZOWATYM 
SZCZĘSCIE 


mówią: 


ANDRZEJ MUNK 


JERZY STEFAN 
STAWIŃSKI 


a STANISŁAW 
GRZELECKI 


ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


BOLESŁAW 
MICHAŁEK 


PODCZAS DYSKUSJ 


JACKIEWICZ — Bezpośrednia wymiana 
myśli pomiędzy twórcami a krytykami wydaje 
sie pożyteczna i interesująca, dlatego pozwo- 
liliśmy sobie panów do nas poprosić. 


MUNK — Dyskusje takie są — moim zda- 
niem — tym cenniejsze, że, według określenia 
Jaszcza, film polski znajduje się w pewnej 
mierze „na zakręcie" i dlatego -ci, którzy 


swym ostatnim wcieleniu 


w 


Bogumił Kobiela 


kształtują opinie, winni chyba częściej spoty- 
kać się z twórcami. 

Chciałbym powiedzieć kilka słów o naszych 
założeniach. Od wielu lat razem ze Stawiń- 
skim próbujemy stworzyć pewien styl opo- 
wiadania filmowego o jasnej tendencji. Wy- 
daje nam się, że w dotychczasowych naszych 
filmach intencje te były zbyt „widoczne. 
W „Zezowatym szczęściu” staraliśmy się je 
bardziej ukryć. Staraliśmy się, by warstwa 
rozrywkowa, zewnętrzna, była łatwo strawna, 
smakowita dla każdego, by każdy widz zna- 
lazł w tym filmie coś dla siebie. I ten, który 
przyszedł tylko się zabawić, i ten, który lubi 
myśleć. Tych ostatnich jest zresztą coraz wię- 


cej. 

GRZELECKI — O tym, że „Zezowate 
szczęście" nie jest tylko zabawą, przypomina 
pan zresztą przez cały czas. Weźmy choćby 
le na pozór drobne wstawki, jak gdyby uwa- 
gi w nawiasach, na przykład ślepcy w cza- 
sie pochodu studenckiego. 

MUNK — W tym momencie padają wymow- 
ne hasła, między innymi: „Niech żyje Polska 
mocarstwowa — od morza do morza”... 

GRZELECKI — Film, moim zdaniem, jest 
wielopostaciowy, zrealizowany ponadto w 
różnych konwencjach. Część pierwsza (przed- 
wojenna), która mówi o sprawach już oce- 
nionych i sklasyfikowanych, _ potraktowana 
została na zasadzie teatru kukiełek. Kukiełki 
te czasami się jednak zatrzymują i nagle 
zauważamy, że to żywi ludzie. Zabawa za- 
czyna być wówczas wątpliwa. Część środko- 
wa jest kontynuacją upodobań realizatorów, 
które znalazły najpelniejszy wyraz w „Eroi- 
ce*. Mamy tu znów do czynienia z próbą 
sprzeciwu wobec pewnych treści mitologii 


W REDAKCJ 


FILM 


narodowej. Piszczykowi, który usiłuje sobie 
przyswoić pewne czysto zewnętrzne atrybuty 
bohatera, sytuacji historycznej — przeciwsta- 
wiona zostaje łączniczka, dziewczyna bardzo 
na serio, wywierająca na niego wielki, po- 
zytywny wpływ. 

STAWIŃSKI — Niestety, maskarada, którą 
uprawiał dotychczas, uniemożliwia mu odku- 
pienie win. Od tego czasu Piszczyk już się 
nie podciągnie. 

GRZELECKI — W filmie razić może we- 
pchnięcie pod błazeńską czapeczkę Piszczyka 
zarówno zjawisk ujemnych (lokajstwo, opor- 
tunizm, koniunkturalność), jak i tych, które do 
tej pory na ogół są respektowane w odczuciu 
przeciętnego człowieka i potraktowanie tego 
wszystkiego z jednego dystansu, dystansu 
człowieka, który ironizuje. Wadą filmu jest 
niefrasobliwość w załatwianiu zbyt wielu 
spraw na raz. W „Eroice* tendencje były wy- 
raźne i granice ściśle określone. 

MUNKE — W drugim epizodzie okupacyj- 
nym, o którym pan mówił, odnajdujemy pew- 
ne ładne cechy naszego bohatera, które do- 
tąd się nie ujawniły. Mam na myśli szczerą 
i prawdziwą miłość do łączniczki. Zaczyna 
się — tak jak wszystko u Piszczyka — kretyń- 
sko, od opowiadań o papierowym mundurze 
i ucieczce z obozu na rowerze. Potem nastę- 
puje wielka miłość, Piszczyk zakochuje się 
jak normalny człowiek. Znajduje się w kło- 
potliwej sytuacji (tego wymagają założenia 
koniediowe), ale chciałby się z niej wyplątać, 
jest na najlepszej drodze do zerwania z prze- 
szłością. Nie na wszystko więc. patrzymy 
zawsze krzywo, nawet na głównego bohatera. 

GRZELECKI — Sformułuję swój zarzut wy- 
raźniej. „Zezowate szczęście" jest pierwszą 


zasadniczą rozprawą z pewnym zjawiskiem 
społecznym — nazwijmy go — „piszczyko- 
stwem*. I w odniesieniu do tego film jest 
świetny. W takim ustawieniu nie chcę jednak 
słyszeć o poszukiwaniach człowieczeństwa. 

STAWIŃSKI — To znaczy, że postać ma 
być jednowymiarowa, płaska? Lepiej nary- 
sować plakat i okleić nim parkany. 

MUNK — Po to, by przemówić do wi- 
dza, by postać była realistyczna, musi ona 
mieć ludzkie cechy. 

STAWIŃSKI — Zresztą oportunistyczna po- 
stawa życiowa Piszczyka nie została mu z gó- 
ry narzucona; wytwarza się ona pod wpły- 
wem wielu czynników, warunków, cech cha- 
rakteru. Poszczególne epizody „pecha* popy- 
chają Piszczyka do coraz bardziej głupich wy- 
czynów; on się przecież też zmienia i jest 
coraz bardziej przerażony. 

JACKIEWICZ — Film byłby — gdyby speł- 
nić postulaty p. Grzeleckiego — ilustracją, 
agitką, byłby intelektualnie bezpłodny. Trze- 
ba stworzyć takie ramy postaci, by każdy 
z nas mógł w niej odnałeźć coś własnego. 
Zresztą cały film został bardzo szeroko zakro- 
jony — znajdujemy w nim zarówno błazena- 
dy, jak i prawdziwy ludzki dramat. Również 
poszczególne postacie nie są — na szczęście — 
jednowymiarowe.  Korporanci, są błazeńscy, 
ale i groźni. Jelonek — kanciarz, ale też cza- 
sem człowiek porządny. Typowy warszawski 
cwaniak, „racjonalista*, prawie identyczny z 
Dzidziusiem z „Eroiki*. Film ten — zresztą 
nie przypadkowo — cytują często autorzy w 
„Zezowatym szczęściu". 

MUNK — Do tego stopnia, że Jelonek nosi 
tę samą marynarkę, a jego żona (o tym sa- 
mym co w „Eroice* imieniu) — ten sam szła- 
frok: 

JACKIEWICZ — Twórcy stosują różne wi- 
dzenie świata. Część przedwojenna jest gro- 
teskowa, część okupacyjna — poważna, bo 
i sprawy były serio. Piszczyk po wojnie żyje 
znów rytmem groteskowym. Ale żyje w ustro- 


Ją Stalończyk 1 Bogumilem Ko- 


bielą w czasie kręcenia ncen do epizodu krakowskiego 


Reżyser Munk wraz z Ireni 


ju, który chce stanąć na ziemi. O tych prze- 
mianach nie mówi się w filmie, ale my prze- 
cież o nich wiemy. W ten sposób film odwo- 
łuje się do doświadczenia widza i dzięki nie- 
mu Piszczyk nabiera nagle bardzo gorzkiego 
wymiaru. 

MICHAŁEK — Sądzę, że postać Piszczyka 
jest za mało sympatyczna, ciepła, ma za mało 


Ten moment zapomnienia spowodował przykre następstwa 


liryzmu. Często postacie drugoplanowe — w 
istocie przecież negatywne — są sympatycz- 
niejsze. Powoduje to więc obwinianie przede 
wszystkim jego charakteru, a nie otoczenia, 
które zrobiło z niego „Piszczyka”, oportunis- 
tę. Gdybym miał napisać na podstawie tego, 


Mówi reżyser Andrzej Munk, obok Jerzy Stawiński 


co oglądamy na ekranie, jakiś akt oskarże- 
nia tego negatywnego zjawiska, to oskarżał- 
bym Piszczyka, jego charakter, a nie ludzi 
i stosunki, które go takim uczyniły. 

MUNK — Film mówi i o jednym i o dru- 
gim. 

GRZELECKI — Nie mogę się z tym zgodzić. 
Piszczyk — jako wartość w każdym rachunku 
społecznym deficytowa — nie może budzić 
wątpliwości co do ostatecznej oceny. To nie 
może być postać ciepła. 

MUNK — Tu nie chodzi o ocenę ostateczną. 
Żąda pan rzeczy niemożliwych, mówiąc ogól- 
nie — żebyśmy się zdeklarowali, czy człowiek 
jest „kowalem własnego losu*, czy też de- 
cydujące są warunki. Dzisiaj trudno wy- 
odrębnić jeden czynnik jako uniwersalny 
i decydujący. 

MICHAŁEK — To wynik warunków histo- 
rycznych, poważnego wzmagania się „życia 
kolektywnego* w naszym wieku. 

JACKIEWICZ — Dlatego nie można obar- 
czać odpowiedzialnością Rjszczyka. To postać 
żałosna, lecz to nie tylko jego wina. Film 
zdaje się mówić — nie idź za daleko, zdaj 
sobie sprawę ze swego miejąca i możliwo- 
ści, co, oczywiście, nie jest jednoznaczne z po- 
chwałą braku ambicji. W postaci Piszczyka 
jest także wiele metafory. 

MUNK — Chciałbym wyjaśnić jeszcze ge- 
nezę tej postaci i' filmu. Miałem pomysł 
(zresztą jest on stary jak świat) pamiętnika 
pechowca, który spóźnia się o kolejne okre- 
sy historyczne, wznosi nieaktualne już hasła. 
Stawiński odszedł od tego założenia i napi- 
sał historię oportunisty, wcale niełatwą do 
rozszyfrowania, skomplikowaną — na skutek 


i charakteru bohatera, i różnych okresów hi: 
storycznych — rzecz bardzo bogatą. 
„Zezowate szczęście" miało być komedią, 
ale taką, która dawałaby do myślenia. Jest 
to dosyć trudne ze względu na brak polskich 
tradycji tego typu komedii. Dlatego tym 
większą uwagę musieliśmy poświęcić formie. 
Warunkowały ją ostatnie wcielenia Piszczy- 
ka. Ze względu na bliskość przeżywanego 
okresu historycznego — nie mogła ona w 
tych partiach być realistyczna. Realizm do- 
magałby się dokładnego określenia — kto, co 
1 dlaczego. Dlatego film ma ramy grotesko- 
we i groteska przewija się przez cały film. 
STAWIŃSKI — Zasadę jednej konwencji w 
tekście literackim musiała zastąpić w filmie 
zasąda różnorodności konwencji. To są wy- 
magania dosłowności obrazu filmowego. 
MUNK — W konwencji realistycznej, gorz- 
kiej, utrzymane są części środkowe (nawet 
z elementami liryzmu). Epizod krakowski 
traktowaliśmy jako przerywnik bardziej roz- 
rywkowy w stylu komedii „buffo”, zawarte 
tu jednak zostało również „przygotowanie* 
Piszczyka do „stania się szmatą”, bierze pie- 
niądze za śledzenie, na zawołanie deklaru- 
je swoją „gotowość* służenia nowemu ustro- 
jowi. Całość filmu zamyka znów groteska. 
Wydaje się nam, że droga Piszczyka nie 
prowadzi do sukcesu życiowego, i dalej, że to 
nie pech powoduje jego kolejne kłęski. To 
przecież Piszczyk prowokuje zawsze swój 
łos i — co gorsze — nie rozumie tego. Chcie- 
liśmy, by po wyjściu z kina widz pomyślał 
© tych smutnych losach oportunisty i ocenił 
je: nie tędy droga! 


u 


y stał się > 


_dziełem sztuki? 


h-Hur" — biblijny „Su- 
r - gigant" holly- 
oodzkiej wytwórni 
IGM. zrealizow: 
plorach. na 
Iżwiękiem pi 
nym, sfilmowany na ta 
mm przez sześć specjalnie skon- 
struowanych „kamer - gigantów” 
— miał być najdłuższym (trzy i 
pół godziny projekcji), najefek- 
towniejszy najkosztowniejszym 


(15 milionów dolarów), choć  — 
już w założeniu — nie najambit- 

iejszym filmem 
Ta ewangeliczno - awanturni- 
cza opowieść o żydowskim księ- 
ciu Ben-Hurze, zesłanym na gale- 
ź przyjaciela młodości — 


a po ucieczce z 
jego zemście na Messali i 

pokucie na górze Kal 

prawie od chwili jej 

przez gubernator: 
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Mexico, emerytowanego generała 
Lwa Wallace'a — przyniosła swe- 
mu twórcy same, i to przyjemne, 
niespodzianki. A zaczęło się jak 
najgorzej. 

Gdy Wallace opublikował w 1880 
roku pierwsze wydanie „Ben- 
Hura*, jeden z ówczesnych kry- 
tyków napisał: „Jako chrześcija- 
nin protestuję przeciwko ukrzy- 
żowaniu Chrystusa po raz drugi 
przez.. gubernatora stanu New 
Mexico. Nie sądzę, aby  ktokol- 
wiek był w stanie doczytać do 
końca tę pozbawioną krzty sma- 
ku mieszaninę awanturniczych 
przygód i ewangelii". 

Tymczasem w ci 
dziesięciu lat 
czono na 36 języków i wydano 
w czterystu tysiącach egzempla- 
rzy; czytano ją we wszystkich za- 
kątkach świata. Generał] Lew 
Wallace stał się bogatym czło- 
wiekiem. Zaczęły także napływać 


mu wskazó- 
Ben Hura 


sceny przedstawiającej uwięzienie 


zdjęć do 


"Tytulowego bohatera gra Charlton Heston. Reżyser William Wyler udzi 
rozpoczęciem 


wek przed 


W „Ben-Hurze* biorą udzial Gziesiątki tysięcy statystów. Na zdjęcia — realizacja jednej ze scen 


tantiem; w. które wysta- 
wiły „Ben-Hu! 

Początkowo żywiono poważne 
obawy, czy publiczność zniesie w 
jednym spektaklu bitwy 
skie, piratów, galopujące rydwa- 
ny, miłoś nienawi: walkę du- 
chową bohatera i Golgotę. Widzo- 
wie teatralni byli jednak 
chwyceni. Na scenach w 
kontynentów przez wiele lat „ga+ 
lopowały* kwadrygi na obroto- 
wych scenach, dostarczając pu- 
bliczności niemałych emocji. (Pi- 
sał o tym Jerzy Toeplitz w art- 
ce z kalendarza* w nr 48 FILMU 
z ub.r.). 

Szanse przeżywania tych emo- 
cji wzrosły, oczywiście, wraz z na- 
rodzinami filmu. Już w 1907 roku 
anonimowy twórca nakręcił przy 
pomocy.. strażaków z Brookly- 
nu i dyrekcji Metropolitan Ope- 
ra w Nowym Jorku, która dostar- 
czyła historycznych kostiumów, 
jednoaktówkę o zmaganiach Wwa- 
lecznego Ben-Hura z Messalą na 
arenie w Jerozolimie. Film jed- 
nak nigdy nie ukazał si 
nach, gdyż twórcy zapomnii 
kupić od Wallace'a prawa adap- 
tacji „Ben-Hura* na ekran. 

Pierwsza filmowa wersja tego 
bestselleru ukazała się dopiero w 
1926 roku. Ówczesnemu filmowe- 
mu  Ben-Hurowi — Ramonowi 
Novarro, przyniosła ona świato- 
wą sławę, a producentowi — hol- 
lywoodzkiej wytwórni MGM — 
okrągłą sumę 10 milionów dola- 
rów zysku. Nic przeto dziwnego, 
że gdy przed pięciu laty bossowie 
MGM-u postanowili dla ratowa- 
nia złej sytuacji finansowi 

ć jakiś super - gigant o z 
góry zapewnionej popularności 
— wybór padł znów na  „Ben- 
Hura*. 

Po niebywałych sukce: 
dawniczych, teatralnych i 
wych — nietrudno było pi 
dzieć ogonki przed kasami 
wejściu filmu na ekrany. Nowy 
„Ben-Hur* sprawił jednak  nie- 
małą niespodziankę, zyskując 
na ogół doskonałą krytykę i 
winę nagród, m. in. nowojor: 
krytyki filmowej, 11 Oscarów 
nagrodę Brytyjskiej Akademii 
Filmowej dla najlepszego filmu 
zagranicznego. * 

„Jest to najwybitniejszy 
widowiskowy, jaki wid: 
napisał o nowym „Ben-Hurze* 
krytyk teoretycznego miesięczni- 
ka „Films and Filmin; 
stali czytelnicy wied: 
jestem uprzedzony do filmów te- 

Zdania krytyków na te- 
nia poszczególnych 

- pewnych partii 
wartości dialogów nie są 
i wszyscy jed- 
nak prawie bez wyjątku podkre- 
Ślają, iż jedenastominutowa se- 
vadryg przej. 


jako jedno z największych osiąg- 
nięć filmu widowiskoweg 
Własną ocenę _„Ben-Hura* 
otrzymamy j wkrótce od na- 
szego sprawozdawcy z Cannes, 
gdyż film ten ma zainaugurować 
tamtejszy festiwal filmowy. Przy 
ji warto dodać, tak nie- 
le wysoko oceniona sekwen- 
wyścigu kwadryg nie jest 
dziełem nagrodzonego Oscarem 
twórcy „Ben-Hura* 


„niebezpiet 
wa Martona, anonimowego twór- 
cy filmowego desantu pod Dun- 
kierką w „Pani Miniwer* i gór- 
skich bitew w „Pożegnaniu z bro- 
nią Interesuj wypowiedź 
Martona o trudnościach i niebez- 
pieczeństwach, związanych z rea- 
lizacją tego typu scen, zamieść 
my w jednym z najbliż: 
merów FILMU. 

$ > Opr. 


wyścigu kwadryg — gra 
y z Charltonem Hestonem) 


scenie 


la Messalę — w 
Stephen Boyd (na zdjęciu u gó 


Rzym 
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gra popularna izraelska al 
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Ben-Hura — Esther, 


3 Na zdjęciu poniżej — Haya Hararit i Chariton Heston 


KWIETNIA 


PLEGAMI 
DO KOLLYWOODU 


runków, w których przyszło mu pra- 
cować na przymusowym wygnaniu. Wiele lat 
potem, już po powrocie do ojczyzny, opo- 
wiadać będzie o nich w jednym z wywiadów: 
„Wielkie amerykańskie wytwórnie filmowe 
przypominają fabryki makaronu lub konserw 
mięsnych. Wszystko w nich jest przewidziane 
i z góry obliczone w najdrobniejszych 
szczególach po to, by osiągnąć najlepszy 
(ilościowo oczywiście) rezultat przy zużyciu 
jak najmniejszego wysiłku. Scenarzysta wy- 
myśla scenariusz, autor dialogów dodaje sło- 


ierwsze miesiące pobytu Jeana Re- 
noira w Ameryce w roku 1941 były 
ciężkie i trudne. Francuski reżysec 


Betty Field i Zachary Scott w filmie „Południo- 
wiec” zrealizowanym przez Jeana Renoira w USA 


kierownik artystyczny poucza aktorów, jak 
mają grać, szef-elektryk ustawia światła, 
operator ustała kadraż i dobiera odpowied- 
nie obiektywy, i tak dalej, i dalej, aż powsta- 
nie „towar* gotowy do. wysyłki do tysiąca 
kin. Rola reżysera w tym systemie ograni- 
cza się do wypowiadania sakramentalnych 
formułek' „jazda* i „stop”. A czasem tylko, 
dla dodania sobie powagi, reżyser nieśmiało 
proponuje: „Scena wyszła chyba za szybko, 
powtórzmy ją w nieco wolniejszym tempie*, 
albo odwrotnie ...* 


Czy należy się dziwić. że do takich obycza- 
jów i metod pracy niełatwo mógł się przy- 
zwyczaić twórca „Towarzyszy broni* i „Pra- 
wideł gry*? a 


Doświadczenia Renoira z wielkimi wy- 
twórniami nie mogły być dobre. W „20-Cen- 
tury Fox*, przy okazji realizacji filmu „Na 
bagniskach* — wiele czasu i energii zmarno- 
wano na niekończące się dyskusje i spory z 
producentem Darrylem Zanuckiem. W rezul- 
tacie film kończył inny reżyser, a kontrakt 
z Renoirem został zerwany. Rozpoczęty dla 
„Universalu* film z Deanną Durbin nie do- 
czekał, się końca, produkcję bowiem przer- 
wano po paru dniach. Dla „R.K.O.* zrealizo- 
wał Renoir najsłabszy film całej swej długiej 
kariery artystycznej — antyhitlerowski ma- 
nilest o okupowanej Francji „To moja 0j- 
czyzna*, w którym Charles Laughton męczył 


„Moje pierwsze filmy amerykańskie nie 
mówią tego, co pragnąłem wyrazić na ekra- 
nie* — taką ocenę dał twórca próbom, podej- 
mowanym przez niego w latach 1941—1944. 
Trzeba było wrócić do dawnych, euro] 
skich wzorów, ażeby odnaleźć samego sie- 
bie. Stało się to na przełomie lat 1944 i 1845. 
Jean Renoir organizuje niezależną grupę 
produkcyjna. na czełe której stanęli David 
Loew i Robert Hakim. Reżyser sam wynaj- 
duje dla siebie temat scenariusza, komple- 
tuje obsadę aktorską oraz dobiera pracowni- 
ków technicznych i artystycznych. Przy ka- 
merze stanął francuski operator Lucien An- 
driot, dialogi pomagał pisać Renoirowi — 
William Faulkner. Tak powstał pierwszy 
amerykański film, do którego autor w pełni 
się przyznaje — opowieść o robotnikach rol- 
nych z Texasu pt. „Południowiec* („The 
Southerner*'). 

Tematycznie film ten przypominał  za- 
równo „Grona gniewu* Johna Forda, jak i o 
dziesięć lat starszy „Nasz chleb pow: no 
Kinga Vidora. Bohaterami jego byli „bić 
biali* z południa Stanów Zjednoczonych — 
amerykańscy „bandosi*, zdobywający z tru- 
dem kawałek chleba na plantacjach bawełny. 
Jednym z nich jest Sam Tucker (aktor Za- 
chary Scott), który próbuje znależć dla sie- 
bie i rodziny szczęśliwsze warunki egzysten- 
cji. Porzuca pracę jako robotnik najemny 
i zaczyna uprawiać bawełnę na dzierżawio- 
nym kawałku ziemi. Czy udaje mu się odmie- 
nić los? Na pytanie to nie daje Renoir wyraź- 
nie optymistycznej odpowiedzi. Ogranicza 
się do pokazania, że ani głód, ani choroby, 
ani zawiść ludzka, ani wreszcie klęski ele- 
mentarne, niszczące plony — nie potrafią skło- 
nić rodziny Tuckera do zejścia z raz obranej 
drogi. Gdy braknie mu już sił do walki, wzy- 
wa go do nieustępliwości dzielna żona — No- 
na Tucker (Betty Field). Ziemia bywa nie- 
wdzięcznym partnerem i wątpliwej wartości 
sojusznikiem. Trzeba ją codziennie zdoby- 
wać, walczyć o nią uparcie, ale żyć bez 
niej — nie sposób. 

Premiera „Południowca* odbyła się przed 
piętnastu laty — 30 kwietnia 1945 roku, w ki- 
nie „Cztery gwiazdy* w Beverley Hills. Film 
śpotkał się z gorącym przyjęciem publiczno- 
ści i krytyki. W roku 1946 zdobył w Wenecji 
pierwszą nagrodę. Renoir udowodni! przy je- 
go pomocy, że europejski twórca nie jest ska- 
zany w Ameryce na recepturę wielkich wy- 
twórni. Musi się tylko zdobyć na odwagę, 
odwrócić się plecami od Hollywoodu, a znaj- 
dzie własną drogę. Taka była lekcja „Po- 


wa, które wypowiadać będą postacie prze- się w roli wiejskiego nauczyciela. Bilans pra-  łudniowca”. 
widziane w fabule, „gagman* ubarwia całość cy w służbie wielkich koncernów ubogi 

pomysłami dramatycznymi lub komicznymi, i niewesoły. JERZY TOEPLITZ 
„ZEZOWATE SZCZĘŚCIE" stąpiła przeciw wyświetlaniu na 
Autorzy wszystkich dotychczas naszych ekranach filmów krymi- 
wydrukowanych recenzji uznali nalnych, które — jak twierdzi — są 
film Munka za wybitny, a przynaj- 7 4 P ASY obok alkoholu głównymi sprawca- 
mniej bardzo dobry. mi wielu zbrodni. Autorka, znana w 
Nowy film Andrzeja Munka jest © historii literatury polskiej z bły- 
filmem wielkich ambicji, dużych (1) ski skotliwości — jako głównego przy- 
U małych  rozczaro- kładu używa filmu „Rozkaz: za- 
z Film jest zrobiony zna- bić!*, którego główną tezą jest, jak 
komicie (...). Kinematografia polska wiadomo, bardzo sugestywnie prze- 
raz jeszcze okazuje swój wysoki kazune twierdzenie, że zabijanie, 
siaż artystyczny. (Jaszcz — TRYBU- nawet jeżeli zabija się ze wznio- 
NA LUDU. Ę recenzji pytanie: Klm jest ów Jan _ postulat liberalny, Piszczyk jest „ych pobudek, jest zawsze czynno- 
„Z€łowate szczęście" to bardzo Piszczyk? A oto odpowiedzi: produktem czasów totalnych (...). ścią niezwykle odrażającą i grożą- 
ciekawy, dobry, inteligentny film. Nie pechowiec - lokaj (..). A __ Pomijając osobiste przypadki loso- —ca_cjeżkim szokiem samemd za- 


(Zygmunt Lichniak — SŁOWO PO- 

WSZECHNE). 

Zmakomitość „Zezowatego szczę- 
śda* polega przede wszystkim (...) 
na odnalezieniu trafnych | nieba- 
nalnych,  nietradycyjnych związ- 
ków pomiędzy losem bohatera, a 
rzeczywistością” obiektywną. (K. T. 
Toeplitz — ŚWIAT). 

„Otrzymaliśmy wybitny film. 
Film ciekawy, ostry i artystycznie 
bardzo interesujący. (Stanisław 
Grzelecki — ŻYCIE WARSZAWY). 

Wszyscy też uważają, że do suk- 
cesu filmu przyczynił stę poważnie 
odtwórca roli Piszczyku — Bogu- 
Sław Kobiela. Jego kreacja ...jest już 
nie zapowiedzią, ale dojrzałym spel- 
nieniem, życiowym sukcesem  (Je- 
rzy Plażewski — PRZEGLĄD KUL- 
TURALNY). 

Wszyscy wreszcie umieszczają w 


więc teza: lokajstwo nie popłaca. 
Oczywiście — dodajmy — lokajstwo 
glupie. Losów lokajstwa inteligent 
nego Illm programowo nie poru- 
sza. (Jerzy Plażewski — PRZEGLĄD 
KULTURALNY). Ą 

„.Soczewka wędrująca po zawi- 
lych drogach historii, soczewka 
skupiająca wady poszczególnych 
systemów, wyolbrzymiająca te wa- 
dy, ale ich nie wymyślająca, reje- 
strująca je w sposób szczególnie 
wrażliwy Jan Plazczyk to bied- 
ny, sponiewierany papierek lakmu- 
sowy historii. (Zygmunt Lichniak — 
SŁOWO POWSZECHNEJ). 

Piszczyk jest konformistycznym 
Szwejkiem naszych czasów  (...) 
Jednak (...) podczas gdy tamten 
szukal sobie ścieżki na marginesie 
w lukach i szczelinach historycznej 
machiny, realizując na swój sposób 


we, Piszczyk nigdy nie mija się z 
historią, nie toczy z mią walki, nie 
Jest od niej oddzielony. To raczej 
historia mija się sama z sobą I swy- 
mi intencjami, co ujawnia się w 
Kolejnych klęskach nieodrodnego 
Jej syna — Piszczyka. (K. T. Toe- 
plitz — SWIAT). 

J na zakończenie, dla rozwesele- 
nia — fragment „recenzji* z filmu 
Munka zamieszczonej w TRYBU- 
NIE MAZOWIECKIEJ: 

Mimo lepszych | gorszych fraf- 
mentów, fllm w calości jest dość 
udaną satyrą na stosunki społeczne 
minionych lat (satyrą zresztą spóź- 
nioną, trącącą troszeczkę myszką), 
wyszydza plagi I plażki: lzusostwo, 
zakłamanie, podejrzliwość... 

CELNOSC 

Magdalena Samozwaniec na la- 

mach KURIERA POLSKIEGO wy- 


bójey. 


ZAWROT GŁOWY 

ŻYCIE CZĘSTOCHOWY intormu- 
jąc o kwietniowym repertuarze 
tamtejszych kin narzeka, iż we 
wszystkich kinach, m. in. w kinie 
„Wolność”, jest on słabo urozmai- 
cony. Z informacji dowiadujemy 
się jednocześnie, iż w kinie „Wole 
ność" grane będą w kwietniu m. 
in. „Czerwony Sygnal*, „Zezowate 
szczęście" 1 — jak wiadomo — bar- 
dzo kasowe „Skarby króla Salomo- 
na”; pozostałe trzy filmy są istot- 
nie słabsze (jest wśród nich m. in. 
„Tysiąc talarów"). W sumie jednak 
na 6 filmów są 2 wybitne i jeden 
cieszący się dużym powodzeniem 
film rozrywkowy. Narzekanie na 
taki repertuar musi cieszyć, bo do- 
wodzi. jakeśmy się już rozpuściii, 

em. 


Jednoaktowa opera komicz- 
na Donizettiego „Rita« stano- 
wi wdzięczne tworzywo tele- 
wizyjne; przekonywająco udo- 
wodniia ta solidna i jednocześ- 
mie bardzo zabawna jej insce- 
mizacja w reżyserii Andrzeja 
Boguckiego. Znany aktor de- 
blutowal jako reżyser telewi- 
zyjay — mamy więc nowego 
Q dobrego) twórcę muzycz- 
mych spektakli telewizyjnych. 


Libretto „Rity* — to blaha 


ayczną gwarantuje 


Donizettiego. Ale 
(l mnie wśród nich) najbar- 
dziej chyba cieszyla świątecz- 
nie beztroska atmosfera spek- 
takiu. Renata Kossobudzka 
(żona — śpiewała Jadwiga Ro- 
mańska) | Józef Nalberczak 
(pierwszy mąż — śpiewa! Wła- 
dysiaw Malczewski) z werwą 


„Rita* — od tewej: A. Żarnecki, J. Nalberczak, R. Kossobudzka 


demonstrowali parę bohateró! 
Andrzej Zarnecki zaś (jako 
drugi mąż — śpiewał Kazl- 
mierz Pustelak) zdecydowanie 
wyróżnił się i skupił na sobie 
uwagę dużym talentem ko- 
micznym. 

Styszalem, że śplewacy ope- 
rowi protestują przeciw tele- 


wizyjnej metodzie  insceniza- 


cyinej (edy śpiewak śpiewa, 
aktor zaś gra). Inscenizacja 
„Rity* przekonała ostatecznie, 


że jest to metoda słuszna: da- 
je możliwości precyzyjnej rea- 
lizacji wszystkich wokalnych 
1 aktorskich możliwości tekstu. 


2.0. 


Polemika z anonimem 


Po cyklu programów ,.Co o tym sądzicie" 
lewizja otrzymała wiele listów od widzów. Jeden z nich stał się podstawą do 


programu. 


na temat akcji świadomego macierzyństwa — te- 


następnego 


Anonimowy przeciwnik świadomego macierzyństwa oprócz inwektyw napisał w swym liście: 
„Jedźcie na wieś, porozmawiajcie z matkami - Polkami, a dowiecie się, co myślą o was i o wa- 


szej akcji 


tarla do jednej z wiosek, trudno 


Autor scenariusza | reżyser programu — Tadeusz Koliński posłuchał, telewizja do- 
dostępnych 1 oddalonych od Warszawy o 70 kilometrów. 


Stamtąd nadano reportaż o tym, co myślą i mówią umęczone matki ośmiorga i dziesięciorga 


niechcianych dzieci. 


Twarzy kobiet nie pokazano — rozmawiały one z reporterem odwrócone tyłem do kamery. 
"Ten przykład dowodzi, z jaką dyskrecją i taktem potraktowano potrzebny. ale drażliwy temat, 
nie tracąc nic z jego ostrości i prawdy. 

Oby telewizja równie bezkompromisowo i częściej sięgała po trudne sprawy dzisiejsze! 


stawia się | nastraja przy pomocy 
yta górnym rogu sajgcie) różnych. 


Tak wygląda najnowszy model amerykańskiego od- 
biornika telewizyjnego do odbioru programów barw- 


nych. Odbiornik 
aż czternastu (w l 


klawiszy. 


z. o. 


W połowie 1962 roku roz- 
pocznie pracę nadajnik te- 


lewizyjny w Środzie Wić 
kopolskiej, Wysokość m 
sztu nadajnika — 300 m: 
trów, moc — 150 kilot 
tów. 'Obejmie on swym za- 
sięgiem całe województwo 
poznańskie | niektóre po- 
wiaty sąsiednich  woje- 
wództw. 


* 


Laurence Olivier wystą- 
pi w roli księcia Myszkina 
w amerykańskiej adaptacji 
telewizyjnej „Idłoty” Do- 
stojescskiego. Ć 


* 


Telewizja BBC zamierza 
w 39 filmach (po IS minut 
każdy) przenieść na ekran 
treść... Biblii. 


RADZIMY 


OBEJRZEĆ SIZz/J 


poniedziałek, 2 maja 
godz. 16.50 — XII Wyścig Pokoju — sprawozdanie z zakoń- 
czenia pierwszego etapu Praga — Brno: 
godz. 20.00 — ,.Kaputt", program dokumentalny w rocznicę 
upadku Berlina; 


wtorek, 3 maja 
godz. 17.20 — XIII Wyścig Pokoju — sprawozdanie x zakoń- 
czenia drugiego etapu Brno — Bratysława; 


środa, 4 maja 
godz. 16.50 — XIII Wyścig Pokoju — sprawozdanie z zakoń- 
czenia trzeciego, etapu Bratysława — Gottwaldowo: 


czwartek, 5 maja 
godz. 20.20 — Teatr ./Kobra": widowisko sensacyjne Jerzego 
Gruzy jędę mówił prawdę i tylko prawdę" w reżyserii 
autora 


piątek, 6 maja 


godz. 16.30 — XIII Wyścig Pokoju — sprawozdanie z zakoń- 
czenia czwartego etapu Gottwaldowo — Kraków; 


sobota, 7 maja 
godz. 18.50 — XIII Wyścig Pokoju — sprawozdanie z zakoń- 
czenia piątego etapu Kraków — Katowice; 
godz. 22.15 — ..Wiosna, wiosna", program rozrywkowy; 


niedziela, R maja 


godz. 16.40 — XIII Wyścig Pokoju — sprawozdanie z zakoń- 
czenia szóstego etapu Katowice — Łódź. 


Kucharze | sprzedawcy moskiewscy utworzyli 25 lat temu 
jazzowy zespól muzyczny. Jego występy cieszyły się zawsze 
wielkim powodzeniem — od niedawna zaś zespół ten wy- 
stępuje regularnie w moskiewskiej telewizji, znajdując po- 
wszechny_ aplauz, 

Niektórzy członkowie zespołu w ciągu dwudziestu pięciu 
lat zmienili zawód: po studiach muzycznych stali się zawo- 
ormi RKA do dziś jednak występują wraz że swymi 

olegami, 
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TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/3, tel. 602.03, Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1--1000% Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 63.—; rocznej 130 zł. Cena-pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch« w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024, Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Koipor- 
tału Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna J2. 
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Wielu Czytelników pyta nas 
o dawne ywiazdy — chcą wie- 
dzieć, co obecnie robiq, czy 
grają jeszcze w filmach: Od- 
powiedzi na te pytania bę- 
dziemy w miarę możności za- 
mieszczać w FILM-Iku. 

Pani Basia W. z Wrocławia 
pyta o Roberta Taylora. Aktor 
ten na razie zrezygnował z 
kariery filmowej. Z żoną, Ur- 
szułą Thies, założył wytwór” 
nię filmów telewizyjnych, w 
której realizuje serie krymi- 
nalnych spektakli pt. „Robert 
Taylors Detectives". Gra w 
nich zazwyczaj rolę komisarza 
policji walczącego z bandą 
przestępców. Filmy te wyświe- 
tlane są jednak wyłącznie w 


amerykańskiej telewizji, 


TWYAYTALE 


1. Gdzie odbędzie się tegoroczny Ogólnopolski Prze- 
gląd Filmów Amatorskich? 


2. Jaki polski film otrzymal nagrodę na festiwalu 


w Mar del Plata? 
3. Kto jest reżyserem filmu „W pelnym słońcu"? 


4. Jakiej narodowości jest aktorką Maria Nicolic? 


s. Ile filmów radzieckich wyświetlano dotychczas 


we Francji? 


Przypominamy: nasz quiz jest tak ułożony, że 
odpowiedzi na powyższe pytania znajdziecie w arty- 
kułach zamieszczonych w poprzednich numerach 
FILMU. 

Wśród Czytelników, którzy do 11 maja br. na- 
deślą prawidłowe odpowiedzi. rozlosujemy jako na- 
grodę oryginał fotosu Marii Schell, który widzicie na 
„Naszej Okładce" 

Odpowiedzi prosimy przysyłać 
kartkach pocztowych. 

Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr 14(18): 1. Reżyser, 
2. w manifesty społeczne. 3. dosłownie; fantazja nau- 
kowa (gatunek literacki). 4. W londyńskim teatrze „Old 
Vie", 5. Jan Popescu Gopo. Fotos Jerzego Moesa otrzy- 
muje HELENA MAKUŁA, Lipia Góra, p-ta Gąstorki, 
pow. Tczew 


yłącznie na 


IGAWKI Z PARYŻA (I) 


W czasie wizyty premiera Zwią- 
zku Radzieckiego Chruszczowa w 
Paryżu — reporterzy kroniki fil 
mowej | telewizyjnej wypróbował 
nową,  szesnastomilimetrową kame- 
rę, ostatnie osiągnięcie francuskiej 
fabryki sprzętu filmowego „Eclair”. 
Oglądalem ją niedawno. Malutka | 
leciutka kamera (na zdjęciu) posia” 
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8. 
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da korpus niewiele większy od pu- 


delka „Waweli*. Może ona być 
sprzężona z aturą do rejestra- 
cji dźwięków — „Pertectone", któ 
ra waży około 1'kg. „Perfectone* 
(na zdjęciu obok) nosi się na pas- 
ku przez ramię, u zastępuje ona 
nórmalną aparaturę rejestracyjną, 
mieszczącą się zwykle w dużym sa* 
mochodzie. Wszystko dzięki tranzy- 
storom. Jej twórca — inżynier Co- 
ma — twierdzi, że „Perfectone« mo- 
żna włączyć 'w Sieć telefoniczną 
i przekazywać bezpośrednio do stu- 
dla nagrane głosy | dźwięki. 

Nle jestem technikiem | można 
mi wmówić w tej dziedzinie bar. 
dzo wiele, ale kiedy zażartowalem, 
że przy użyciu nowej kamery i 
„Perfectone* — jedna osoba potra- 
fi jednocześnie kręcić „na 100 pro: 
cent* temat do kroniki I nadawać 
„ływą” transmisję dla radla — p. 
Coma nie potraktował tego bynaj- 
mniej jako dowcipu. 


KD 


Wszystkich zainteresowanych in- 
formujemy, iż obszerny artykuł na 
ten temat zamieści w majowym nu- 
merze miesięcznik  „Kinotechnik*. 


RZ: 


Rys. Karol Ferster 
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lania Sehell 


Najnowsze i — o ile nam wiadomo — 
nigdzie jeszcze nie publikowane zdję- 
cie tej uktorki zamieszczamy na 
prośbę pani Bożeny Waszczyk z Tych 


SOPHII LOREN 


Największym hobby 
Sophii Loren jest ko- 
lekcjonowanie... kape- 
luszy. Sławna gwiazda 
dosłownie tuzinami ku- € 7) 
puje najbardziej ckstra- 
gdy 
nie może się zdecydo- 
bierze 


waganckie model. 


wać na jeden, 
wszystkie, które jej po- 
kazują. W domu ma 
podobno tak ogromny 
kapeluszy, iż 
zechciała otwo- 


wybór 
gdyby 
rzyć magazyn mód, mo- 
głaby śmiało konkuro- 
wać z niejedną wielką 
paryską firmą. 

Z braku 
reprodukujemy 
kilka najnowszych mo- 
deli z własnej kolekcji 


miejsca — 
tylko 


Sophii. 
Uwaga! W następnym 
FILM-iku zamieścimy 
reprodukcje modnych 
„kapeluszy - ogrodów" 
na głowach różnych 
swlażd. 


